




Wizytówka 


Słynna wieża „Dunaj" w Wied¬ 
niu obchodziła 20-tecie swego is¬ 
tnienia 262-metrowa budowla 
została zbudowana z okazji Mię* 
dzynarodowej Wystawy Ogród- 


- 


niczej w 1964 roku. Na wysokości 
170 m znajduje się obrotowa res¬ 
tauracja, która, oprócz fculinar- 
nych uciech, serwuje przepiękny 
widok na cały Wiedeń, (dr) 


Kącik Przyjaciół łączy ludzi 

W którymś z numerów znalazłam adres dziewczynki o rok starszej ode 
mnie i o podobnych zainteresowaniach. Spróbowałam napisać do niej. 
Do tej pory otrzymałam od niej już trzy listy. Może to niewiele, ale ja 
mieszkam pod Warszawą (w Zielonce) a moja nowa przyjaciółka w Prud¬ 
niku. Dzieli nas więc wiele kilometrów... 

Bardzo bym chciała, aby do Ciebie, Kąciku, napływało coraz więcej 
takich ofert i abyś jak najwięcej osób mógł łączyć przyjaźnią. 

Anna 
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Przeczy ta Jam w „Święcie Mło¬ 
dych” artykuł pt, „Stańmy w obro¬ 
nie zwierząt**; Jego treść bardzo 
mnie wzburzyła. Chciało mi się pla~ 
kuć. jestem uczennicą kl. VII. Na 
moim podwórku założyłam klub* 
którego celem jest niesienie pomocy 
tym bezdomnym zwierzętom, które 
są biedne, wychudzone i głodne. 
Wraz z ko leżankami staramy się te¬ 
mu zaradzić. Na podwórku jest parę 
kundli* którymi się opiekujemy. Do¬ 
stąp} jedzenie i picie. 

Nie jestem jednak z Lego zadowo¬ 
lona, ponieważ sądzę, że dokarmia¬ 
nie to za mało. Kitka psów udało 
nami się oddać pod opiekę życzli¬ 
wych łudzi. Nie wiemy jednak co 
jeszcze możemy zrobić, żeby te psy 
nie były takie biedne. Może czytelni¬ 
cy „ŚM łł podpowiedzą mim jak po¬ 
magać bezdomnym zwierzętom. Być 
może len lisi i Was zachęci do założę 
ma takich klubów un własnych pod¬ 
wórkach? 

Katarzyna 


wody międzynarodowe (Czecho- 
Słowacja). 

W Szamotułach (20 V) spotka 
się sześć czołowych drużyn chło¬ 
pięcych z roku ubiegłego, Są to 
uczniowi o z następujących szkól; 
ZSG Duszniki Wielkopolskie 
(1493 pkt. w ub.r.b SP-2 Zgierz 
(1447), SF-7 Kłodzko (1405), SP-2 
Gniewkowo (1376), SP-3 Klucz¬ 
bork (1374) i SP-1G Płock (1374). 
Dziewczęta rywalizować będą 
w Kozienicach (26 V): ZSG Je¬ 
dlińsk (1692), SP-14 Gdynia 

( 1664 ), ZSG Supraśl (1658), SP 3 
Aleksandrów Łódzki (1646), SP-6 
Chełm (1615) i SP-23 Warszawa 
(1583). 

Wszystkim drużynom życzymy 
udanego startu, (zp) 

Fot. Z. Przybylowski 


Zespół Pieśni, Tańca i Ruchu „Alert" zaprezentował się głównie w piosence turystycznej 


Fot. Jacek Łopuszyński 


dawno już bowiem przekroczyła 
granice miasta. Ostatnio mistrz 
ma na swoim konserwatorskim 
wa rszt a c i e os i em n a stów i ecz n ą 
ikonę, skrzypce tyrolskie pocho¬ 
dzące 2 tego samego wieku 
i dziewiętnastowieczną lutnię. 

Marzeniem Eugeniusza Szoty 
jest stworzenie w Kielcach ze¬ 
społu pracowni, w ktorego pra¬ 
cach swój udział zadeklarowali 
absolwenci krakowskiej Akade 
mii Sztuk Pięknych i Wydziału 
Konserwacji Uniwersytetu Toru¬ 
ńskiego. Póki co. przeszkodą 
w zrealizowaniu tych ambitnych 
plan ów j est b ra k od po w i e d n i e g o 
lokalu, 

Oprócz prowadzenia działa! 
nosci usługowej, Eugeniusz Szo¬ 
ta zajmuje się także koniponow a 
niem muzyki oraz pisaniem po¬ 
ezji. Juz niebawem odbędzie się 
prawykonanie jego „Ballady s\ 
beryjskiej' J , której aranżacji pod 
jął się sam Henryk Dehich. 

(dr) 


Trudno dziś powiedzieć, Mo 
zdobędzie puchary „Świata Mło¬ 
dych”, aie wiadomo, że walka 
zapowiada się interesująco. 
Świadczą o tym znakomite rezul¬ 
taty z finałów wojewódzkich. 


Wcześniej jednak rozpoczną 
się tzw, powtórzone finały, które 
wyłonią reprezentantów na za- 


(CAFh Jest w Kielcach przy uli¬ 
cy Kilińskiego maleńka, ale pełna 
taje m n i cze g o u r o k u, wy p eł n io na 
po brzegi przedmiotami o zabyt¬ 
kowej wartości pracownia. Od I at 
przywraca w niej świetność róż¬ 


nego rodzaju cennym starociom 
mistrz wszech rzemiosł, Euge¬ 
niusz Szota, 

2 usług tego. warsztatu ko¬ 
rzystają nie tylko mieszkańcy 
Kielc - sława jego właściciela 


(Inf. włj Czwórbojowe elimi¬ 
nacje wkraczają w ostatnią fazę. 
Niebawem rozpocznie się rywali¬ 
zacja o prawo startu w finale kra¬ 
jowym (zespoły młodsze). 
W ogólnopolskiej imprezie, która 
odbędzie się 23-24 czerwca 
w Tarnobrzegu, wezmą udział 
mistrzowie ośmiu makroregio¬ 
nów (dziewczęta,i chłopcy) oraz 
sześć drużyn legitymujących się 
najlepszymi wynikami uzyskany¬ 
mi w eliminacjach. 




DLA KOGO OKLASKI? 
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Czwórbojowe finały 

NAJPIERW 
W SZAMOTUŁACH 
I W KOZIENICACH, 
PÓŹNIEJ W TARNOBRZEGU 
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Przygoda 


z panem Kleksem 


tać). Pierwszym obowiązkiem uczniów 


Zaczęło się oczywiście od filmu, który 
bardzo się zuchom podobał. Tak się 
podobał, za postanowiły przedłużyć fil¬ 
mową przygodę na zbiórkach. I tak dru¬ 
żyny zuchowe naszego namiestnictwa - 
129 D2 „Koszałkowo Zuchy", 13 „Woj- 
łosiowa Drużyna" i 7 OZ ^Skrzaty” przy¬ 
stąpiły do zdobywania sprawności ze¬ 
społowe) „Pan Kleks", Najpierw po¬ 
wstał regulamin sprawności, a potem 
rozpoczęła się zabawa. 

W momencie otwarcia akademii każ¬ 
dy zuch otrzymał amię rozpoczynające 
się literą „A" np. A-Sylwia, A-twona, 
A-Tomek (żeby było łatwiej za parnię- 


akademii pana Kleksa było wykonanie 
pudelka na piegi i sennego lusterka. 
A potem? Potem pan Kleks (drużynowy) 
zaprosił zuchy na lekcje. Oczywiście by¬ 
ła kleksografia, bańkologia, wierszolo- 
gig (królował J. Brzechwa), geografia, 
wesoła matematyka, lekcja ukłonów, 
dziwna gimnastyka itd. Na każdej lekcji 
można było zdobyć w nagrodę piegi 
(największym popytem cieszyły się sre¬ 
brne), 

W przerwach odczytywaliśmy sny; 
powstały senne albumy (niestety nie 


wszystkie sny były kolorowe) i podzi¬ 
wialiśmy swojo kolekcje guzików. 

Na kolejnych zbiórkach odbyły się 
także zajęcia w kuchni, naprawo cho¬ 
rych sprzętów i podróż po bajkach. Po¬ 
trawy przyrządzano w naszej kuchni nie 
były co prawdę równe podawanym 
przez filmowego Kleksa, ale uczta była 
niczego sobie (kłopot był jedynie z kacz¬ 
ką, którą zuchy chciały powiększać zaraz 
na pierwszej zbiórce - pomogły baloniki 
z wyrysowanymi kaczkami). Gromada 
ubiegających się o miano „kuchcika" 
przygotowała m*m* kisiel z herbatnika¬ 
mi, tartą marchew z jabłkami, a nawet 
czekoladę. 

Nie obyło siętakże bez nauki podawa¬ 
nia dań i nakrywania stołu, 

Za to w szpitalu chorych sprzętów 
leczyliśmy zepsute zabawki młodszego 
rodzeństwa, w ten sposób np. lal ki odzy¬ 
skały ręce i nowe sukienki. 

W bajkowanru szóstki starały się być 
lepsze jedna przed drugą. Okazało się, 
że zuchy znają wiele bajek, rozpoznają 


ich bohaterów i potrafią je przedsta¬ 
wiać. 

Kukiełki zrobiliśmy z czapek, rękawi¬ 
czek, szali i papci, Niektórzy wykazali 
wybitno zdolności aktorskie. Widownia 
nagradzała występy teatrzyków okrzy¬ 
kami i „rakietami". Były także piosenki 
i pląsy, nie tylko filmowe. To tylko nie¬ 
które przygody z panem Kleksem. Na 
koniec wszyscy podliczyliśmy swoje 
piegi, a pan Kleks wręczył dyplomy uko¬ 
ńczenia akademii. Znaczek sprawności 
każdy zuch wyszył sobie sam. 

Jeśli ktoś pragnie skorzystać z na¬ 
szych doświadczeń w realizacji tej 
sprawności, prosimy napisać pod adre¬ 
sem: 1 Namiestnictwo „Zuchowe Brac¬ 
two" przy SR 33, ul, Zamenhofa 56, 
41-313 Zabrze lub Namiestnictwo Zu¬ 
chowe przy KH ZHP Zabrze, ul. Wolnoś¬ 
ci 350a, 41-800 Zabrze. 

Czuj!-Czuwaj! 

Urszula tyczko hm 
(Harcerskie Poradnictwo) 


Wiele już artykułów czytałam na te¬ 
mat stosunku środowiska do harcerzy, 
więc być może temat jest banalny, ale 
nie mogłam się oprzeć, musiałam 
napisać. 

Krew mnie zalewa, gdy idąc z koleżan¬ 
kami (w pełnym umundurowaniu) sły¬ 
szę; „patrzcie, jacy harcerze!", „broszek 
sobie naczepiali i wyglądają jak choinki" 
itd. itp. 

Zdania owe są w takosobliwysposób 
powiedziane, że nigdy się zorientować 
nie mogę, co mają oznaczać: pochwałę, 
przyganę, informację? Wymawiane są 
tonem drwiąco-pogard!iwym,.wlęc ,.? 

Kiedyś słyszałam od tej grupy „ko¬ 
mentatorów" opinię, że świat dzieli się 
na cwaniaków i frajerów. Łatwo się do¬ 
myślić, gdzie kwalifikują harcerzy. Szpa-. 
nują winem, papierosami, uwagami 
w dzienniku, modną kurtką czy butami, 
szpanują wszędzie na każdym kroku i to 
wypełnia całe ich życie. Nie należą do 
ZHP ani do PCK, ani do PTTK, ani do 
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LQP, nie chodzą na kółka zaintereso¬ 
wań, najwyżej dziarsko trenują karate. 
Wszystko im zwisa, wszystkich olewają 
i myślą, że są w porządku. Ot, takie 
chude życie. 

Kolega kiedyś powiedział: „Lew aby 
żyć musi połknąć sarenkę". Prastare 
prawo dżungli, dziś tak powszechnie 
stosowane przez młodzież. Prawo jak 
prawo, a jednak... 

A jednak dobrze, że wszyscy harcerze 
to jedna rodzina f nikt nikogo, by żyć, nie 
musi połykać. 

Patrzą pobłażliwie, śmieją się, drwią. 
Nawet wstępują do drużyny. Nie dlate¬ 
go, że im się nagle harcerskie ideały 
spodobały, nie, skusiła ich możliwość 
wyjazdu za granicę i to, że nauczyciele 
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i rodzice inaczej patrzą i to, że można się 
trochę „rozerwać" Rozczarowują się 
potem, gdy widzą, że na wszystko, 
a więc i na zagranicę, trzeba zapraco¬ 
wać, że nie wolno wielu rzeczy, a wiele 
trzeba. 

Więc odstają rzecz jasna, a potem 
rezygnują. Wolą nie jechać zagranicę 
i nie przemęczać się. No jasne: świat 
dzieli się na cwaniaków i frajerów. Nie 
warto być tym drugim. 

Nie rozumieją harcerzy. Bo poco? Po 
co urządzać imieniny zucha? Po co bie¬ 
gać z radiostacją po losie? 

Po co podglądać z ambon zwierzęta, 
rozpoznawać ślady, spotykać się z żoł¬ 
nierzami, urządzać jakieś spotkanie. 


wieczornice, teatrzyki, po co!? Komu to 
potrzebne? 

Tak myślą? A może zupełnie inaczej? 
Może zazdroszczą, a może chcą i nfe 
potrafią? W każdym razie - są inni Nie 
obchodzą ich cudze kłopoty i zmar¬ 
twienia. 

Dlaczego? Dlaczego nie rozumieją, że 
z wyrządzonej komuś przysługi można 
się równie dobrze cieszyć jak z otrzyma¬ 
nego prezentu] Nie wiem. Wykonując 
swą pracę, która właściwie jest rozryw¬ 
ką, jesteśmy szczęśliwi i już nie przejmu¬ 
jemy się drwiącymi przycinkami* Dość 
mamy krętactw i powikłań, dość znie¬ 
czulicy i szpanerstwa. Mamy swój włas¬ 
ny harcerski świat i choć on też nie jest 
doskonały, to wciąż dążymy do jego 
ulepszania. 

Frajerzy? Chyba nie. 

Agnieszka 


W 19 Lubelskiej wiosna zapanowała 
na dobre. Po gruntownych porządkach, 
które „uszczupliły" naszą drużynę o kil¬ 
ka wątpliwych jednostek, czas stanąć 
z wiosną „oko w oko". Uchwałą rady 
drużyny postanowiono: na rajd wyru¬ 
szyć, harcerzy po lesie przegonić, próby 



Nfl920 drużyn? nosi imltj Włodzimierza Pu¬ 
chalskiego, Zwracamy siq do drużyn, które 
obrały sobie tego *: na ko mit ego przyrodnika 
i podróżnika za patrona o nawiEjzarsitr z nami 
współpracy, pomoc w zbieraniu informacji 
o nim. 

Drużyna Im. Włodzimierza Puchalskiego 
przy Zasp ofc» Szkół Ogólno kształcących 
ul Tadeusza Kościuszki 6 
66-500 Strzelca Krajańskie 

Komanda Hufca ZHP w Lesku woj. sieredz- 
kie zwreco się i prośby do wszystkich drużyn, 
szczepów i hufców noszących jmiq DYWIZJO^ 
NU 303 o kontakt z nami. Rozpoczęliśmy kam¬ 
panię programowy „Bohater*' \ ubiegamy sig 
o zcfobycio imienia „Dywizjonu 303 1 '. Chcomy 
Z Wami współprac Owili, podzialló się wiado¬ 
mościami o bohaterze, chcomy zachować pa 
mleć o ludziach, którzy bohatersko walczyli na 
obcuj złami. Czekamy na Wa&zo liany. 

Komanda Hufca ZHP 
ul, Przemysłowa 3, 39-100 ŁASK 

Piszę w Imieniu 1 Krapkowickiej Drużyny 
Horporzy Starszych 1 „Szarańcza". Chcemy 
przyjąć imię Andr/oja Moikowcklogo i zn po¬ 
średnictwem redakcji prosimy o pomoc w rui 
wiązaniu kontaktów z drużynami Im, A. Mał- 
kowa kiego, 

1 Krapkowicka Drużyna Harcerzy 
Starszych „Szarańczo" 
ul. £w tarczowa hk> go 
47-303 Krapkowice, wój, Opolskie 


na stopnie podsumować i zamknąć- 
I tym sposobem Wagabundy wyruszyły 
na trasę. 

Pierwszy „optymistyczny" akcent, je¬ 
szcze nie wędrówki, to przyszywanie 
nadwerężonych uszu plecaków w... tro¬ 
lejbusie. Nie wiem, czy ktoś tej sztuki 


W kwietniu ubiegłego roku przy klu¬ 
bie osiedlowym SMM „Dąb" w Szczeci¬ 
nie powstała drużyna harcerska. Należy 
do niej na razie kilkanaście dziewcząt. 
Nie można o nich wiele dziś powiedzieć, 
ale... Jak wszystkim zdarzają się im po¬ 
rażki i klęski, choć nie brak też sukcesów 
I wzlotów, dni które na długo wrysowują 
się w pamięć. 

Taki dzień to właśnie piątek, 9 
marca.„ 

Jest godzina 16,15, Wchodzę jak co 
tydzień do klubu, gdzie odbywają się 
nasze zbiórki. 

Nie ma jeszcze nikogo, jest więc czas 
usiąść i spokojnie pomyśleć o czekają¬ 
cym nas dzlśognisku-pierwszym w na¬ 
szej ubogiej historii, Naprędce przypo¬ 
minam sobie czas od kwietnia do dziś*,, 
pierwsza zbiórka I nieśmiałość wobec 
nieznanej i obcej wówczas, a dziś tak 
uwielbianej druhny Eli, zwariowane 
harce na pierwszym biwaku; po waka¬ 
cjach zabawa z okazji Dnia Chłopca, an- 
drzejkowe święto... 

Moje rozmyślania przerywa trzask za¬ 
mykanych drzwi - wpada Anka, Nos ma 
śm iesznie zaróżowiony \ nie wie jeszcze 
o niespodziance, jaka czeka ją I Marzenę 
dziś wieczorem, 

Za chwilę wokół mn ie siedzą już Doro¬ 
ta, Iza, Renata Beata. Zbiórka jest dziś 
nietypowa. Na razie ćwiczymy ognisko¬ 
we piosenki. 

Nagło drzwi otwierają się i wpada 
Grzesiek. Me dziwnie tajemniczą minę. 
Ubrano idziemy z nim na polanę, gdzie 
czoka roszta męskiej drużyny. Grzesiek 
wprowadza nas w leśny zagajnik, błą- 


próbował już, ale zapewniam, nic to 
łatwego. Potem były Puławy, gościnne 
schronisko PT$M i nowi przyjaciele - 
grupa harcerzy z Łap, rozśpiewana, 
uśmiechnięta, życzliwa. Był bieg patro¬ 
lowy, dosyć trudny, ale wszystkie pra¬ 
wie Wagabundy - te najmniejsze \ te 
średnie zaliczyły go, otwierając sobler 
drogę do stopnia wędrownika. Były wie¬ 
czornice, dyskusje nt, patrona drużyny, 
próba odpowiedzi na ważne pytanie 
„dlaczego jestem harcerzem?" 

Był czas na harcerską zabawę, piose ra¬ 


dzimy między brzozami i młodymi sa¬ 
sankami (specjalnie nas tak ciąga po 
losie, żebyśmy straciły orientację w te¬ 
renie), 

W końcu docieramy na polanę, gdzie 
czekają chłopcy i druh Zbyszek. Trzeba 
przyznać, że się nieźle urządzili - wokół 
miejsca, gdzie miało zapłonąć ognisko 
pobudowali z długich sosnowych belek 
zgrabne ławeczki. Rozsiadlyśmy się 
więc wygodnie i czekamy na występ 
druhów. Wszak to Dzień Kobiet 

t zaczęło się. Darek wraz z druhem 
Zbyszkiem sypią kąśliwymi, ate i weso¬ 
łymi dowcipami na nasz temat i obdaro¬ 
wują nas upominkami. Ładne wisiorki 
z wypalonego i pola kierowanego drew¬ 
na bardzo nam się podobają* Potem 
poczęstunek w postaci słodkich chruści¬ 
ków i pięć razy słodszego soku* 

Przetrawiwszy wreszcie te słodkości* 
śpiewając przechodzimy na bardziej na¬ 
strojowy repertuar. Po chwili słyszymy 
głos druhny Eli. Wspomina w swej ga¬ 
wędzie blask swojego pierwszego ogni¬ 
ska, ogniska przy którym przyrzekało 
całym sercom służyć Ojczyźnie, Dzisiaj 
przy żarze ognia to samo słowa wypo 
wiedzą Ania i Marzena. Dorota i ja stoi¬ 
my za ntrnl, jako ich chrzestne. Po poru 
słowach wypowiedzianych drżącym 
głosem patrzą z dumą na połyskujące 


kę, która królowała przez niemal całą 
pierwszą noc. 

To nic, że padał deszcz, że humory 
czasem nie dopisywały, że służba w ku¬ 
chni nieco monotonna i uciążliwa, że nie 
wszystko było jak trzeba* Cały trzydnio¬ 
wy wypad 19 Lubelskiej można podsu¬ 
mować stwierdzeniem naszych nowych 
przyjaciół z Łap: „Było kaczo, byczo i in- 
dyczo". 

Jolka 


krzyże. Jako pierwsze otrzymały je w na¬ 
szej drużynie. Przyjmujągratualcje, Czu¬ 
ję przy swoim policzku mokry nos Ma¬ 
rzeny. Wręczam Ance, której oczy dziw- 
nfe błyszczą, na pamiątkę zabawnego 
kocurka (pracowałam nad nim cały 
dzień). 

Inne dziewczęta spoglądają na nie za¬ 
zdrośnie, ale i one doczekają się takiej 
chwili w swoim życiu. Milkniemy, a po 
chwil i wszyscy już śpiewamy uroczyście 

.by zdobyć szczyt ideałów świetlany 

harcerski krzyż,**" 

Jakaś nieproszona łezka stacza się po 
moim policzku, wspominam moje włas¬ 
ne przyrzeczenie, które złożyłam prawie 
dwa lata ternu. 

Słuchamy jeszcze opowiadania druha 
Zbyszka i nagle, nie wiadomo kiedy, 
ogniska blask dogasa \ nosze dłonie 
splatają się w braterski krąg. W wieczor¬ 
nej ciszy, w świetle gwiazd czuję ostatni 
przyjacielski uścisk rąk. 

Ochl To już druga! Wycieram mokry 
policzek. Wśród płótna szarego mundu¬ 
ru szukam okrągłego wisiorka* Trafiam 
jednak palcami na chłodny metal 
„szczytu ideałów, świetlanego harcer¬ 
skiego krzyża"* 

Agnieszka K* 
Siczectn 




Jeszcze wiele 
wiader 

zimnej wody.,. 

Przeczytałam list Basi z 36 numeru 

|>t* 3 I Nic chcę wracać do złego" 
i doszłam do wniosku, że nie tylko ja 
borykałam się z podobnymi problema¬ 
mi. Mam 16 lat* Kiedyś także byłam 
zafascynowana ludźmi A tzw* lepszego 
towarzystwa. Wydawali mi sję tacy 
wspaniali, swobodni i w ogóle najlepsi 
pod każdym względem. Nawet nie za¬ 
uważyłam kiedy zaczęłam się do wielu 
upodabniać. Imponowało mi na przy¬ 
kłady że idąc ułicą mogą sobie swobod¬ 
nie przeklinać i patrzeć z wyższością na 
zgorszone miny dobrze wychowanych 
panienek. Ubzdurałam sobic s że jes¬ 
tem wolna, niezależna, „na luzie". 
Miałam powodzenie u chłopców po¬ 
dobnych do mnie, ale żaden z nich nie 
podoba! mi się naprawdę. I wtedy, 
przypadkiem poznałam Jego* Był star¬ 
szy ode mnie o 3 lata i zupełnie inny od 
moich znajomych: dobrze wychowa¬ 
ny, inteligentny, poważny. Początko¬ 
wo popisywałam się przed nim. Uda¬ 
wał, że nie dostrzega mojego zachowa¬ 
nia, nic słyszy moich wulgarnych od¬ 
zywek. Jakaż byłam wtedy naiwna! 

Myślałam, że robię dobrze. Sto¬ 
pniowo jednak pod jego wpływem za¬ 
częłam się zmieniać. Opowiadał mi 
o dziewczynach, krytykował ich naiw¬ 
ność, dziecinne zachowanie, lekkomy¬ 
ślność, lecz nigdy nie wyśmiewał się 
z nich. Wiedziałam, że te opowieści to 
była „zasłona”. Naprawdę mówił 
o mnie. Zaczęłam się zastanawiać, roz¬ 
myślać, rozważać swoje postępowanie 
i doszłam do wniosku, że jestem ni¬ 
kim. Było mi wstyd przed sobą za moje 
dotychczasowe życie. Chciałam to 
wszystko zmienić. Zaczęłam inaczej 
patrzeć na moich dawnych przyjaciół 
i było mi ich żal. Stawałam się kimś 
innym i to dzięki niemu. Kochałam go. 
Wydawało się, że dopiero teraz zacznie 
się moje szczęście. Niestety, odszedł. 
Nie mogłam się z* tym pogodzić. Po¬ 
dobnie jak Basia byłam załamana, szu¬ 
kałam przyjaciół, chciałam wrócić do 
tych starych, bo samotność była nie do 
zniesienia. 

Powiedziałam jednak: Nie! Muszę 
wygrać sama ze sobą i jeżeli mi się uda, 
v to znaczy, że jestem wartościową dzie¬ 
wczyną* I udało się* Do dzisiaj o nim 
myślę, chciałabym, żeby wrócił, jes¬ 
tem mu wdzięczna za to, że pojawił się 
w moim życiu i pomógł mi zatrzymać 
się i zawrócić. Dzięki niemu zrozumia¬ 
łam * że ucieczka w bezmyślność i kom¬ 
pletny „luz” nie jest żadnym bohaters¬ 
twem. 

Chciałabym, aby Basta przemyślały 
wszystko dokładnie i potrafiła powie¬ 
dzieć: „Stop!” To jest bardzo trudne. 
Wiem, ale warto spróbować. Przecież 
chce wyjść z tego* a chcieć znaczy móc. 
Jeśli wróci do dawnego towarzystwa* 
nie odzyska Jarka. Gorzej! Będzie rak 
jakby go nigdy nie było w iei życiu i to 
co kiedyś Jla niej zrobił pójdzie na 
marne* 

Każdy chłopiec, naw taki z najgo¬ 
rszego towarzystwa, bardziej ceni dzie¬ 
wczynę *■ zasadami i silny wolą niż tę, 
która się popisuje* bo takich test ,,na 
pęczki”. Wiem, h- moje rady nic nie 
pomogą, jeżeli Basia sama nie podej¬ 
mie właściwej decyzji. Mimo to radzę 
Basi, aby nie zamykała się we w łasne i 
skorupce. £ycie iesi naprawdę piękne 
trzeba nim tylko umiejętnie pokiero¬ 
wać* Przed nami ieszeze tyle łat „ a wraz 
z nimi czeka wiele wiader zimnej wody 
na nasze gorące głowy. Nie można 
jednak ułamywać się pod jednym ude¬ 
rzenie nu 

/ vezy Basi, aby znalazła w Jasną 
drogę* 

Iwona 
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Na mapie świata 

• WIZYTA GEN. W. JARUZELSKIEGO W ZSRR • PIELGRZYMKA 
JANA PAWŁA II • NA MONTE CASSINO NIKT NIE STAWIAŁ 
OPORU APARTHEID - HAŃBA XX WIEKU 


W izyta 3 sekretarza partii, premiera, 
generała Wojciecha Jaruzelskiego 
w Moskwie miała ogromne znaczę 
nie dla obu krajów. Była ta wizyta przyjaźni. 
Rozmowy prowadzone z przywódcami pańs- - 
twa radzieckiego potwierdziły nasze dobro 
sąsiedzkie stosunki i chęć dalszej współpracy 
gospodarczej. 

Obecność gen. W. Jaruzelskiego w ZSRR 
ma również wielkie znaczenie polityczne, 
W swych wypowiedziach przywódcy Związ¬ 
ku Radzieckiego i Polski ostro i jednoznacz¬ 
nie określili dzikiejszą politykę Stanów Zje¬ 
dnoczonych. Wskazali, kto odpowiada za 
forsowanie wyścigu zbrojeń, kto zagraża po¬ 
kojowi na świede, W rozmowach określono 
zagrożenia, które płyną ze skrytych i jaw¬ 
nych prób ingerowania w sprawy Polski 
i zakłócenia procesów stabilizacji w naszym 
kraju przez boi kot gospodarczy i dywersję 
polityczną. 

Świat z wielkim zainteresowaniem obser¬ 
wował obecność gen. W* Jaruzelskiego 
w Związku Radzieckim i szeroko ją komen¬ 
tował. Szczególnie uroczystości w Rimniu, 
gdzie podkreślono zdolność militarną kra¬ 
jów socjalistycznych do udzielenia należytej 
odprawy każdemu agresorowi. 



Podpisany przez. W. Jaruzelskiego i K. 
Czernienkę długofalowy program rozwoju 
współpracy gospodarczej i naukowo-techni¬ 
czne i między PRL i ZSRR do 2000 roku jest 
wielką szansą dla polskiego przemysłu, rol¬ 
nictwa^ dla instytutów naukowych, dla inży¬ 
nierów, konstruktorów i robotników. Ko¬ 
mentując podpisany program należy pod¬ 
kreślić fragment, w którym mowa jest 
o „pełnym zaspokojeniu zapotrzebowania 
obu krajów na paliwa i energię”. Wiemy jak 
ważna jest radziecka ropa dla nasze) gospo¬ 
darki a polski węgiel dla gospodarki Związ¬ 
ku Radzieckiego. 

Wyniki wizyty wykazały jednoznacznie, 
że nie borykamy się z naszymi trudnościami 
samotnie, możemy polegać na partnerstwie, 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Ra¬ 
dzieckim. 

O d 2 do 12 maja trwała kolejna piel¬ 
grzymka duszpasterska Jana Pawia 
II* Tym razem była to dalekowschod¬ 
nia wyprawa do Korei Południowej, Papin - 
Nowej Gwinei \ Wysp Salomona i Tajlandii. 
6 maja w Seulu Jan Paweł II dokonał kanoni¬ 
zacji 103 męczenników koreańskich, straco¬ 


nych za wiarę. Wśród nich jest 10 księży 
francuskich - byłych misjonarzy* Kościół 
katolicki w Korei Południowej skupia około 
półtora miliona wiernych, co jak na kraj 
o przewadze różnych religii Wschodu jest 
liczbą znaczącą. 

Przed każdą pielgrzymką papieża prasa 
zachodnia zadaje sobie pytanie: dlaczego Jan 
Paweł II podejmuje wysiłek tak dalekich 
podróży, czemu one służą? Tak było i tym 
razem. Odpowiedzi, ciągle tej samej, udziela 
sam papież, który uważa, że na wzór św. 
Pawła odbywa wielkie podróże apostolskie. 
W tym roku odbędą się jeszcze dwie piel¬ 
grzymki papieskie: od 12 do 17 czerwca do 
Szwajcarii i w dniach 9—19 września do 
Kanady. 


kładzie, pozwolił sobie napisać (w numerze 
z 17 kwietnia) o rycerskich wyczynach We¬ 
hrmachtu, który*,, ratował skarby kultury 
z zagrożonego w 1944 roku klasztoru Monte 
Cassino, Niepotrzebnym zniszczeniem kla¬ 
sztoru magazyn obciąża wyłącznic Ameryka¬ 
nów, A więc podczas gdy Niemcy ratowali 
skarby kultury, Amerykanie niszczyli bez¬ 
myślnie klasztor* Znamienna jest również 
wzmianka o udziale Polaków w zdobyciu 
kluczowej pozycji obronnej Niemców w dro¬ 
dze nn Rzym, a więc wzgórza Monte 
Cassino: 

,JS maja polski korpus pod wodzą gene¬ 
rała Andersa wziął szturmem kJasztor. Nikt 
nie stawki oporu , W podziemiach klasztoru 
zdobywcy zjwfci/j czterech ciężko rannych 
żołnierzy niemieckich. Obrońcy wycofali się 
poprzedniej nocy". Tylko tyle. Zredukowa¬ 
nie wymiarów polskiego udziału w walkach 
o Monte Cassino do tej karykaturalnej notki, 
mówi samo za siebie. Blisko 4 tysiące zabi¬ 
tych, rannych lub zaginionych naszych żoł¬ 
nierzy wzięło się nie wiadomo skąd. „Nikt 
nie stawiał oporu 1 ' - kłamie „WeltamSonn- 
tag”. Nie pierwszy to już raz na Zachodzie 
albo zapomina się o naszym wysiłku zbroj¬ 
nym, albo sprowadza do nie nic znaczącego 
epizodu, 

R epublika Południowej Afryki, pańs¬ 
two, które oficjalnie głosi rasizm i apa¬ 
rtheid, przystąpiła ostatnio do kolej¬ 
nego dzieła rozdziału rasy białej i czarnej. 
Tym razem mają ulec wysiedleniu trzy dziel¬ 
nice Kapsztadu - Langa, Guguletu i Nyanga 
- zamieszkałe przez ludność murzyńską. 
Prawie ćwierć miliona ludzi przeniesie się do 
Khayelitsha, odległego od „białego” Kapsz¬ 


tadu o km, N lii umili st ogicdki, które 
opuszczą Murzyni /ostaną zasiedlone tzw. 
kolorcdami przedstawicielami Ludności 
mieszanej którzy tworzyć będą nutunduą 
strefę buforową między c/arnymi i białymi. 
Jeśli Murzyni stawiać będą opór, akcję prze¬ 
siedleńczą przeprowadzi się silą, Tak się 
stało z miastem lepianek Gross rond, którego 
mieszkańcy przed S laty atn wili opór policji, 
Aresztowano wówczas ł X10 osób, a jedną 
zastrzelono, „Crossroud musi być zburzone, 
gdyż stało się symbolem oporu wobec 
władz” - oświadczył wiceminister d/s rozwo 
ju, pan tkorge Morrisom 

Polityka segregacji rasowej apartheidu, 
czyli rozdziału jednych ras od drogich* trwu 
w RPA od początku tego stulecia, Wynika 
ona z przeświadczenia o wyźszoścci białych 
nad kolorowymi, Zgodnie więc z prawem 
RPA poszczególne grupy rasowe winny mie¬ 
szkać oddzielnie. W opracowaniu nauko 
wym, opublikowanym w ub. roku, ocenio¬ 
no, iż w imię apartheidu w ciągu ostatnich 20 
lat przymusowo przesiedlona 3,5 miliona 
ludzi - głównie Murzynów* Niektórzy jed¬ 
nak twierdzą, że liczba ta faktycznie jest o 2 
miliony większa. Nu terenie całego kraju 
tworzy się tzw, bant u siany, coś w rodzaju 
państw w państwie, do których przesiedla się 
ludność czarną. Są to najczęściej rejony naju¬ 
boższe, pozbawione bogactw naturalnych. 
RPA jest chyba jedynym państwem na świę¬ 
cie, które stosuje tak niesprawiedliwy, hań¬ 
biący człowieka system wyzysku i poniżenia. 
I chociaż na Zachodzie nikt oficjalnie nic 
pochwała apartheidu, praktycznie nic się nie 
robi, aby coś w tej dziedzinie zmienić, 

(Bi W) 


O statnio pisałem na tym miejscu o de¬ 
cyzji władz francuskich, które jakoby 
zapomniały zaprosić polską delegację 
na obchody 40 rocznicy wyzwolenia Francji, 
Stało się tak mimo że armia nasza na Zacho¬ 
dzie - po angielskiej i amerykańskiej - ode¬ 
grała istotną rolę w walce z Niemcami, Dziś 
mam kolejny „kwiatek” z tej samej łączki. 
Otóż zachodnioniemiecki magazyn „Welt 
am Sonntag”, wychodzący w masowym na¬ 









Na scenie „Prezentacji 



P ubliczność nie zawiodła szós¬ 
tego już spektaklu „Prezenta¬ 
cji". Na długo przez rozpoczę¬ 
ciem występów pod Teatrem „Buf¬ 
fo" kręciły się grupki harcerzy i har¬ 
cerek, szczelnie zapełniając póź¬ 
niej widownię. 

Harcerskie Amatorskie Drama¬ 
tyczne Eksperymentalne Studium 

- w skrócie „Hades" - działające 
przy Liceum Ogólnokształcącym 
w Busku-Zdroju, jako pierwsze za¬ 
prezentowało swój program. A by¬ 
ło to oratorium betlejemskie „Wo¬ 
łaniem wołam cię” Ernesta Brylla — 
przedstawienie osnute na wyda¬ 
rzeniach związanych z narodze¬ 
niem Chrystusa, inspirowane folk¬ 
lorem, przesycone problematyką 
■filozoficzną i moralną, „Hades" 
spisał się bardzo dobrze i zasłużył 


na oklaski. Poważny i ambitny wy¬ 
bór nie przerastał możliwości wy¬ 
konawców. Choć bez scenografii, 
kostiumów i prawie bez rekwizy¬ 
tów (z wyjątkiem świeczek i czapki 
milicjanta), ale za to z elementami 
pantomimy - oratorium Brylla za¬ 
grane i odśpiewane przez „Hades" 
było na pewno spektaklem 
udanym. 

Tymczasem widownia wygląda¬ 
ła na nieco zdegustowaną. Mło¬ 
dziutka harcerka siedząca obok 
mnie, zajętą była przez cały czas 
zaplataniem i rozplataniem długie¬ 
go blond warkocza siedzącej przed 
nią koleżanki. Harcerz w krótkich 
spodniach przeglądał najpierw 
z zapałem zawartość kieszeni mun¬ 
duru, a potem skupił się na swoim 
elektronicznym zegarku. Pobieżny 


rzut oka przekonał mnie, że widow¬ 
nię teatru bardziej interesują włas¬ 
ne zajęcia i siedzący obok sąsiedzi 
niż to, co się dzieje na scenie. No 
cóż, „Hades" pokazał przecież pro¬ 
gram dla nieco starszej publicz¬ 
ności, co najmniej dla swoich ró¬ 
wieśników ze szkół średnich... 

Program pt. „A my na szlaku..." 
Harcerskiego Zespołu Artystycz¬ 
nego „Alert" z Bielska-Białej bar¬ 
dziej przypadł do gustu widowni. 
Znane i mniej znane piosenki tu¬ 
rystyczne przeplatane były weso¬ 
łymi, acz ogranymi już dowcipami 
i skeczami, a także akrobatycznymi 
wręcz popisami dwóch wysporto¬ 
wanych członków zespołu. Całość 
łatwa, lekka i przyjemna w odbio¬ 
rze, choć nie najwyższych lotów 
artystycznych* wzbudzała często 


gromkie brawa, okrzyki podziwu 
i wybuchy szczerego śmiechu. 
A na koniec były bisy... 

Na scenie „Prezentacji" obejrza¬ 
łam dwa przedstawienia, których 
absolutnie porównać ze sobą nie 
można. 

Nie można więc ocenić, kto gor¬ 
szy, kto lepszy, mimo że zrobiła to 
publiczność. Ale czy sprawie¬ 
dliwie...? 

Pyta nie to kieruję przede wszyst¬ 
kim do organizatorów Ogólnopol¬ 
ski ej Sceny Prezentacji Zespołów 
Dziecięcych i Młodzieżowych. Co 
prawda publiczność „Prezentacji" 
to także Instruktorzy ZHP, nauczy¬ 
ciele, nawet aktorzy, ale przecież 
największą jej część stanowią dru¬ 
żyny młodszoharcerskie, przypro¬ 
wadzane tu przez swoich opie¬ 
kunów. 

Może więc należałoby zmodyfi¬ 
kować nieco system rozprowadza¬ 
nia zaproszeń na poszczególne 
spektakle, uwzględniając wiek i za¬ 
interesowania widowni. Dla aktora 
też jest ważne nie tylko to, że gra na 
scenie, lecz również jak odbiera to 
publiczność, 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot, Jacek Lopuszyńskr 
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Coś dla Czytelników „ŚM" 


SAMOCHODOWY 

...HARCERZ 

Pozornie urządzenie to oparte jest na stosunkowo prostej zasa¬ 
dzie: strzałka „kompasu" wskazuje kierunek jazdy,zaś licznik obrotu 
kół oblicza przebytą drogę, W ten sposób wiadomo, w którym 
miejscu trzeba skręcić w prawo, w którym w lewo, a kredy jechać 
prosto. Aby urządzenie to funkcjonowało, trzeba posiadać jednak 
drobiazg, jakim jest mały minikomputer, któremu jego konstruktorzy 
nadali, nie bez racji, nazwę „autoscout". Nazwa ta daje się od biedy 
przetłumaczyć jako „samochodowy harcerz". „Autoscout" jest pro¬ 
duktem kooperacji dwóch znanych koncernów zachodnioniemiec- 
kich - „Votkswagena" i „Siemensa". Umożliwia on kierowcy samo¬ 
chodu osiągnięcie założonego uprzednio celu podróży możliwie 
najkrótszą drogą. Słowem - zapobiega błądzeniu, kierowca musi 
jedynie dbać o to, aby kierunek jazdy był jak najbardziej zbliżony do 
wytyczającej go strzałki minimonitora. 

Zgodnie z wcześniej zaprogramowanym kierunkiem jazdy i odczy¬ 
tywaną na liczniku długością przebytej drogi, „autoscout" kieruje 
wszelkimi zmianami kierunku jazdy. Co sekundę podaje miejsce 
położenia samochodu i jego od leglość - w linii prostej - od założone¬ 
go celu. jeśli rtp, pojazd pojechał zadaiekowlewo, strzałka sygnalizu¬ 
je odchylenie od linii powietrznej, co jest nakazem dla kierowcy, aby 
skorygował kurs jazdy bardziej w prawo* Wskaźnik numeryczny 
podaje zarazem odległość od celu podróży. 

Pewien kłopot sprawiają na razie mijane po drodze pola magnety¬ 
czne linii tramwajowych lub linii wysokiego napięcia. Pod ich wpły¬ 
wem strzałka zaczyna drgać, aEe gdy przyczyna zakłócenia mija, 
wszystko wraca do normy. Odchylenia wynoszą nie więcej niż 2 proc., 
czyli przy trasie 100 km - zaledwie 2 km, 

jeśli „autoscout" przyjmie się 1 wejdzie do produkcji masowej, to 
liczyć się należy z budową w dużych miastach specjalnej infrastruktu¬ 
ry naprowadzającej, co zmniejszy pomyłki do minimum. Tak postąpi¬ 
ło już produkujące „Yolkswageny" miasto Wolfsburg, gdzie na 16 
skrzyżowaniach zainstalowano tzw. baki z podczerwienią, inform ują¬ 
ce kierowców o dokładnym miejscu położenia ich samochodu. 
Wystarczy tylko odpowiedni sygnał z samochodu, podobny do tego, 
jaki w nowoczesnych telewizorach daje pracujący na falach podczer¬ 
wonych aparacik do zdalnego nastawiania programu, a na monitorze 
samochodu pojawi się dokładny punkt jego położenia. 

Nie jest to zresztą jedyne zadanie baków z podczerwienią, ponie¬ 
waż zdolne są one do przekazywania... 64 tys. różnych Informacji na 
sekundę! Umożliwiają one m, in. podawanie kierowcom takiej szyb¬ 
kości, jazdy, by utrzymali się oni w tzw, zielonej fali. 

Przetworzenie tych poleceń na głos nie stwarza już technice 
żadnych trudności. W RFN produkuje się zresztą samochody, które są 
wyposażone w urządzenia przestrzegające z głośników o nadmiernej 
szybkości, nie zamkniętych drzwiach czy kończącym się paliwie. 
Program foniczny komputera samochodowego daje się z łatwością 
rozszerzyć o ostrzeżenie związane z drogą wyprzedzania lub hamo¬ 
wania, Podczerwień na światłach skrzyżowań umożliwia także prze¬ 
kazanie na monitorek planu okolicznych ulic ze wskazaniem, gdzie 
należy dokonać manewru skrętu. Możliwe jest nawet uwzględnienie 
objazdu. Słowem „autoscour przejmuje w dużym stopniu funkcję 
nawigatora pojazdu, nie mówiąc już o tym, że zdolny jest nawet 
zapamiętać i podać odpowiedni kwadrat z atlasu samochodowego 
lub planu miasta. 

A wszystko to wzięło początek ze starych opowiadań o poszukiwa¬ 
czach skarbów: idź 208D kroków prosto, potem skręć w lewo, po 1 tO 
krokach idź znów prosto, a na 84 kroku znajdziesz skrzynię ze 
złotem * ł» 

BOGUSŁAW CZERWIŃSKI (Interpress! 




























Przed pensjonatem FWP „Dzik" w Spalę zwra¬ 
ca uwagę potężnych rozmiarów pomnik żubra. Pom¬ 
nik ten do tego stopnia zrósł się z popularnym oś¬ 
rodkiem wczasowym, że wieie osób tutaj wypoczy¬ 
wających zwykło go nawet uważać za herb Spały. 

A tymczasem pomnik ten otrzymała Puszcza Bia¬ 
łowieska w formie podzięki od cara Aleksandra II za 
udane tutaj polowanie w 1860 r. Kiedy zaś carskie 
imperium znalazło się w krytycznej sytuacji, wydano 
decyzję o przewiezieniu pomnika do Moskwy w celu 
przetopienia go na armaty. 

Jednak wskutek niedopatrzenia ówczesnego gu¬ 
bernatora rosyjskiego tych ziem -zamiast spiżowe¬ 
go żubra do Moskwy powieziono pod eskortą woj¬ 
skową. „ obelisk z piaskowca, ufundowany w 1754 r. 
z racji pomyślnych łowów króla Augusta 1:11 
Mocnego. 

Co prawda za taką pomyłkę zdjęto wkrótce guber¬ 
natora z zajmowanego stanowiska, tym niemniej 
żubr pozostał w tym samym miejscu. W 1921 r. 
Polska upomniała sięoów kamienny obelisk i młoda 
władza radziecka bez większych oporów zadośću¬ 
czyniła tej prośbie. Pech chciał, że w czasie transpor¬ 
tu pękł on na dwie części. Jego naprawa w Warsza¬ 
wie pochłonęła pełnych... 16 lat i dopiero po tym 
czasie powrócił on w białowieskie knieje. 

Uratowany dzięki pomyślnemu zbiegowi okolicz¬ 
ności spiżowy żubr zwrócił w latach trzydziestych 
uwagę prezydenta RF - Ignacego Mościckiego, po¬ 
lującego tutaj na grubego zwierza. Wydał on natych¬ 
miast polecenie aby przetransportować pomniko¬ 
wego żubra do jego letniej rezydencji w Spalę. Tym 
razem wojewoda białostocki nie pokpH sprawy 
i żubr cało przywędrował do Spały. 

W czasie okupacji hitlerowskiej ktoś doniósł 
o tym, jakoby we wnętrzu potężnego żubra ukryto 
drogocenne skarby w postaci złota i klejnotów. Chci¬ 
wi okupanci metalową piłą odcięli żubrowi głowę, 
zajrzeli do środka i srodze się rozczarowali. Wnętrze 
było puste, 

Z biegiem czasu łeb jakoś przylutowano, ale pręga 
po tym zabiegu jest nadal widoczna. Jak się wydaje, 
szrama żubra zbytnio nie trapi, a nawet dodaje 
uroku, budząc większe zainteresowanie. 

Prawdziwa „bomba" wybuchła w połowie ubie¬ 
głego roku, kiedy to do Urzędu Gminy wlnowłodzu 
(na terenie tej gminy znajduje się Spała) wpłynęła 
oficjalna uchwała GRN z Białowieży, domagająca się 
zwrotu pomnikowego żubra, Ojcowie gminy Ino- 
włódz roszczenie odrzucili jako bezzasadne. Jednak 
radni i władze Białowieży są innego zdania izapo¬ 
wiedzieli, że swoich praw do spalskiego żubra będą 
dochodzić na drodze służbowej. Czyżby więc zapo¬ 
wiadała się „święta wojna" Spały z Białowieżą o spi¬ 
żowego żubra? 

HENRYK MŁYNARCZYK 
Fot, CAF 



MU SIAŁEM 
PRZYWOŁAĆ 

OGIEŃ 

ZAPOROWY... 
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Tak wyglądał 
klasztor 
w dniu 17 
maja 1944 r. 


Obecny wi¬ 
dok na odbu¬ 
dowany 
klasztor 


Cmentarz po¬ 
ległych 
w watkach 
o Monte Cas¬ 
sino polskich 
Żołnierzy 
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O negdaj mojego ojca odwiedziło 
dwóch pułkowych przyjaciół: i oz, 
Stefan Drouet - „Szczur Tobru- 
ku" 1 i Romuald Kowalski - przed wojną 
uczeń sławnego Liceum Krzemieniec¬ 
kiego, W czasie wojny oni dwaj i mój 
tata byli żołnierzami 2 Korpusu Polskie^ 
go 3 Dywizji Strzelców Karpackich, 11 
dywizjonu 3 Karpackiego Pułku Artylerii 
Lekkiej, Klika godzin wspominali wojen¬ 
ne epizody, pełne patosu, poświęcenia 
i tragedii, ale i momentów pełnych hu¬ 
moru.! komizmu. Bardzo często w Ech 
wspominkach padało nazwisko Jasia Fi¬ 
gla - chłopaka z podkrakowskiej wsi, 
studenta, uczestnika kampanii libijskiej. 
Nastawiałam uszu. Ale dopiero po kilku¬ 
nastu dniach, kiedy zastałam ojca z za¬ 
dumą wpatrującego się w zachowaną 
mapę pola bitwy o klasztor, zapytałam 
o fosy tego człowieka. 

- Spójrz! Szli tą drogą wspinającą się 
do góry. Właściwie to nie była droga, 
iecz ścieżka, którą nasi saperzy posze¬ 
rzali, rwąc oskardami skałę, aby muły 
mogły swobodnie się minąć niosąc na 
grzbietach zaopatrzenie. 

— Ale kto szedł, tato? 

- No właśnie, przede wszystkim pie¬ 
chota. Aie nie tylko. Przed bitwą, która 
rozpoczęła się 11 maja 1944roku ustalo¬ 
no w pułku, że obserwatorów dla pie¬ 
choty wyznacza II dywizjon 3 Karpackie¬ 
go Pułku Artylerii Lekkiej. Poszli więc- 
kpt. Jerzy Janasrewicz — dowódca ii dy¬ 
wizjonu i por. Eugeniusz Kupiec - do¬ 
wódca 3 baterii. Z trzech naszych baterii 
- telefoniści f radioci oraz wielu, wielu 
innych, a wśród nich oficer obserwacyb 
no-łącznikowy dywizjonu - kapral pod¬ 
chorąży Jan Figiel. 

Wspięli się ścieżką do Wielkiej Miski - 
tak nazwano wgłębienie terenu - a po¬ 
tem dalej rozpoznawali nocą dojście do 
ruin domku klasztornego dzierżawcy 
Antonia, Domek ów przyjął wówczas 
historyczną nazwę „Domku Doktora", 
bo mieścił się w nim punkt sanitarny, 
w którym urzędował lekarz 3 Batalionu 
Strzelców Karpackich, dr Adam Majew¬ 
ski, Kilka dnu które pozostały do bitwy, 
upłynęły żołnierzom naszego pułku na 
obserwacji i przygotowaniach do na¬ 
tarcia, 

T eren był skalisty, niemal ze wszyst¬ 
kich stron ostrzeliwany przez Nie¬ 
mców ukrytych w bunkrach.. Obsa¬ 
dziła go wyborowa jednostka hitlerow¬ 
ska - 1 Dywizja Spadochronowa, tzw. 
„Grune Teufetn" - „zielone diabły". 
Jednostka, która zdobyła Kretę i Smo¬ 
leńsk. Sfanatyzowana, bez skrupułów 

i zbordnicza. Były też i inne oddziały. 

11 maja o godz. 23,00 rozpoczęła się 
nasza artyleryjska uwertura. Strzelało 
1200 dział i moździerzy. Na naszym od¬ 
cinku, przed godziną pierwszą w nocy, 
kapral podchorąży Jen Figieh wraz z ra¬ 
diotą, też studentem, kanonierem Gru¬ 
dzińskim, poszli z nacierającą piechotą 
w kierunku wzgórza „593" - osławione¬ 
go „Hannibala" - tak ta kota 3 została 
zakodowana. Przycupnęli przy zwalo¬ 
nym słupku bramki, za którą plutony 
i kompanie rozlewały się szeroko sztur¬ 
mując kamieniste wzgórze. Punkt ob¬ 
serwacyjny był dobry. 

Wiesz już z moich wspomnień, żo Ja¬ 
sio Figiel nadal meldunek, że „Hanni¬ 
bal" umarł, co znaczyło, że opór nie¬ 
miecki został złamany i nasi wdarli się 
na wzgórze kosztom bolesnych ofiar, ale 
wiesz również, że z pieczar następnego 
wzgórza „56,9" zakodowanego jako 


„Hoggart" - urywającego się stromą 
ścianą ku Masseria Atbaneta, wyszło 
osiem niemieckich przeciwnatarć. 

Jasio wywoływał wtedy „Karpaty" - 
tak się nazywał ogień zaporowy artyle¬ 
rii. Strzelaliśmy wówczas po 7 strzałów 
na działo w ciągu 1 minuty. A ogień 
trwał 5 minut. Jakaż wielka liczba poci¬ 
sków musiała paść na Niemców, jeśli 
strzelały naraz 3 pułki, każdy z 24 dział. 

Ósmego przeciwnatarcia Polacy już 
nie odparli - nie było kim... 

P otem przyszły dni wyczekiwania 
i przygotowań do nowego uderze¬ 
nia. Bez zdobycia tych przeklętych 
wzgórz nie można było posuwać się 
szosą nr 6 - sławną Via Cassilina w kie¬ 
runku na Rzym. Trzoba było krwią płacić 
za umożliwienie angielskim czołgom 
dalszego natarcia. 

17 maja rankiem zaczęło się kolejne 
natarcie naszoj dywizji na 593, 569, na 
Gerdzie! i Masseria Al Luneta. Uderzał 4 
Batalion, na jogo czele ppłk Karol Fons- 
la u, u boku którego szedł zastępca do¬ 


wódcy naszego pułku, mjr Józeł Ryb¬ 
czyński- Stoję wskt. Zginęli obaj na 
oczach Jasia Figla, który szedł za nimi. 

Po bitwie Jasio wrócił na stanowisko 
dywizjonu, Był milczący, zmęczony, za¬ 
myślony I unikał ludzi. On, zawsze 
uśmiechnięty, pełen radości życia - te¬ 
raz inny człowiek. Rozumieliśmy, że tam 
na górze było piekło, Chyba na trzeci lub 
czwarty dzień po powrocie Jasia dowie¬ 
działem stę, że wystawiono wniosek 
o odznaczenie go Krzyżom Srebrnym 
Orderu Wojennego „Virtuti Militari" 
Słusznie, bo sprawował się dzielnie. 
Spotkałem go spacerującego wśród 
drzew otiwnych, w pobliżu mego schro¬ 
nu. Złożyłem mu gratulacjo. Chciałem 
uścisnąć mu dłoń. Nie podał mi ręki. 

- Nro chcę tego orderu, bo rnu życia 
nie zwrócę - powiedział głaszcząc swym 
charakterystycznym ruchem ślady skro 
fuł na szyi, pamiątki przedwojennej 
chłopskiej biedy. 

Nie zrozumiałem. Zaciągnąłem go 
prawie siłą do mego schronu. Minęliś¬ 
my dwie mogiły poległych Sikhów * 1 * , Od- 
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Praca nadesłana na konkurs pt. 
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„DROGI DO WOLNOŚCI” 



sunąłem płachtę, Usiadł na mym łóżku 
poi owym. Malałem mu do menażki 
wina, 

- Wiesz Tadeusz, wojna jest strasz¬ 
na, potworna w swym barbarzyństwie. 
Nigdy nie zapomnę, że zabiłem przyja¬ 
ciela,,.-Osłupiałem. Aon ciągnął dalej: 
- Byliśmy razem w Brygadzie 11 , na pusty¬ 
ni. Ja w artylerii, on w piechocie. Razem 
spędzaliśmy wolne dni przepustek. Ro¬ 
biliśmy plany na przyszłość. W tamten 
ranek, kiedy klęczałem za odłamem 
skalnym, widziałem go, jak szedł ze 
swym plutonem. Miał nasunięty na oczy 
hełm. Dojrzał mnie. Podniósł dłoń i po¬ 
kazał mi dwoma palcami literę r# V" - 
Vfętoria! Zwycięstwo] Coś krzyczał do 
mnie, ale w tej bitewnej wrzawie nic nie 
było słychać. Nacierał ostro. Zobaczy¬ 
łem jak padł na concertinę, opasującą 
„Hannibala". Był ranny. Starał się wy¬ 
rwać z tych splotów kolczastego drutu 
tworzących zasieki, f wtedy wyszło nie¬ 
mieckie przeciwnatarcie. Musiałem - 
Tadeusz, czy Ty to rozumiesz? - Musia¬ 
łem wywołać ogień zaporowy, I to moje 
pociski go dobiły... - Zamilkł. 

- Cholerna wojna - stwierdziłem, bo 
cóż*innego mogłem powiedzieć. 

Kapral podchorąży Jan Figiel awan¬ 
sował wkrótce na podporucznika i od¬ 
znaczony został Srebrnym Krzyżem 
Orderu Wojennego ,,Virtuti Militari", 

W sierpniu 1944 r. dowódca pułku, 
pułkownik Sta łiej wysłał go do Anglii na 
studia. Jasio wrócił do kraju. Skończył 
chemię. Zajmował różne stanowiska. 
Wreszcie wyjechał na kontrakt do Gha¬ 
ny. Zawał serca zmusił go do powrotu 
do kraju. Wyleczony, wyjechał powtór¬ 
nie, lecz utrudzone serce nie wytrzy¬ 
mało. 

To wszystko. 

■ * > 

Wokoi miasta Cassino i klasztoru św, 
Benedykta rozsianych jest wiele wojen¬ 
nych cmentarzy, których mogiły kryją 
zwłoki prawie 50 000 poległych alianc¬ 
kich żołnierzy w tym 926 Polaków z 2 
Korpusu. Taka była cena otwarcia drogi 
do Rzymu. 

AGNIESZKA CZERKAWSKA 
uczennica LO 


1 „S/cJMirurnt Topniku" okrorilu ol<j obroń¬ 
ców łwitjuj/y Tobruk, którzy przetrwali jo] 
oblfponlo w okronlo kwiudoń-yfUitfilMrt ISJ^I 
r AuntrJthjc/yoy, których Polocy ifuzownll 
w (oj iwIorU/y /nło>yN aryonkaeję nazwami 
„Szczury Tobruk i/\ 

‘ Koto punk! wyookoócl mi rwiplo. 

1 SLkhowln fjriifjfj wyru unIowo w Indiach. 
JuJ pr/udatawicfoi® byli Ua/rUj mpttuoni&wa 
ril w urorugnnh inrlyj‘.kmj <irmH. Ponlrtwiii/ 
IrprłJn wdiofi/Hy w układ Impnrlum brytyjskim- 
u r ł, wojnkn UwJyj^kko brnly utirloi w II wajnifi 
Gwintowej 

Ą Ufy garbi rJiari/i ui ii finrriotldolnci Gry 
gaiJf) Siryiłbiów Karpackich, któro gafcuiini- 
c/yło w karnfjiinJI UhlJaHoJ. W opfiroló o 

Hfytlorbj pEiWnfoto w I r >4Z roku 3 I>yvv 
fjif/olrjów Kur puckich. 



Drugi od lewej stoi Jan Figiel (zdjęcie wykonane w 1942 r.) 
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Na przedstawionej panoramie wskazane strzałkami widnieją od prawej: objęte 
klamrą - wzgórze 569 f siadło , wzgórze 593, wzgórza San Angolo i Passo Como, szczyt 
Monte Cairo, Masseria At ba net a oraz wzgórza 575 i 595. 


Widoczne są również zwoje drutu kolczastego, opasujące broniony przez Niemców 
teren, tzw , coneerfrny 



r k 

W taki sposób odbywał się transport broni, amunicji środków opatrunkowych 
i Żywności 


Repr, doi, bitwy o Monte Cassino wykonała z książki M. Wańkowicza „Bitwa o Monte 
Cassino" W. Mroczek 


W id i u ty. Powiat Włodzimierz Wołyński. Biały domek 
kryty strzechą. Przed domkiem malwy, Jedna izba 
szkolna. Pomieszczenie mieszkalne. Setka dzieci uczą¬ 
cych się na dwie zmiany; klasa pierwsza połączona 
z drugą (50} i trzecia z czwartą (50). Dyrektor szkoły 
i nauczyciel w jednej osobie - Jan Szczerepa. Od 1 
stycznia 1937 roku podporucznik rezerwy. 

1939 rok - wojna. Zaczyna się droga Jana Szczerepy 
do Monte Cassino. Droga długa. Wiodła przez syberyj¬ 
ską tajgę, uzbeckie upały, Kazachstan, Himalaje, Persję, 
Palestynę... 

21 dni 


pod Monte Cassino 




- Od czerwca do września 1942 roku mamy militarny kurs 
dowódców plutonów I kompanii w Centrum Wyszkolenia Bro¬ 
ni i Służb w okolicach Gazy. Zajęcia praktyczne i specjalizacja. 
Ja wybieram broń przeciwpancerną. Od września do grudnia 
przechodzimy angielską szkołę maskowniczą. Na pustyni, wy¬ 
korzystując naturalne warunki, ćwiczę razem oficerowie pol¬ 
scy, greccy i francuscy, 

hak 

- W grudniu następują tu przydziały do jednostek. Trafiam 
do XVII Lwowskiego Batalionu Strzelców w VI Lwowskiej 
Brygadzie Piechoty, idę na kurs oficerów szturmowych w Cen¬ 
trum Wyszkolenia Armii, Przeprowadzam szkolenie szturmo¬ 
we batalionu, 

Fod koniec czerwca przyjeżdża do nas gen, Sikorski! Defila¬ 
da II Korpusu I trzydniowe manewry (wracając z tego przeglądu 
gen. Sikorski zginął nad Gibraltarem). Po manewrach dziesiąt¬ 
kuje nas malaria. Przychodzi więc rozkaz przegrupowania do 
Palestyny, 

.„znów Palestyna 

- Klimat tu o niebo lepszy. Dalej trwa Intensywne szkolenie 
wojska. Co parę dni trzydniowe manewry. Podczas kolejnych, 
nasza „walka" z Grekami o mały włos miałaby krwawe zakoń¬ 
czenie, Tak nas poniosły temperamenty! Pod koniec listopada 
- ćwiczenia z ostrym strzelaniem na pustyni. Nasza dywizja 
szturmuje. Artyleria strzela ostrym ogniem, (Wykorzystamy 
potem te doświadczenia pod Monte Cassino), 

Boże Narodzenie spędzamy w Palestynie, A zaraz na drugi 
dzień po świętach kwatermistrzowie wyjeżdżają do Libanu na 
ćwiczenia górskie pod okiem szkockich specjalistów. 

Styczeń 1944 - szlifowanie umiejętności żołnierzy przed 
akcją w górach. Przerzut pociągiem z Bejrutu do Suezu. Czeka¬ 
my na transport morski, 

...aż wreszcie Wiochy 

Luty-nasza V Kresowa Dywizja Piechoty (żubr jako emble¬ 
mat) ładuje się na 15 okrętów. Eskortuje nas 16 kontrtorpedow- 
ców. Płyniemy 5 dni. Na szczęście bez wypadków z UbotamL 
Lądujemy w Taranto. A tu wita nas grupa włoskich obdartu- 
sów, którzy,, ku naszemu osłupieniu, wyśpiewują po polsku; 
„Antoni Kociubiński na kontrabasie gra; Antoni Kociubiński 
■ melodie wszystkie zna; narzeka na los świński lecz przy tym 
humor ma; Antoni Kodu bi ński, gdzie on jest, gdzie on jest? To 
jaf Ale przebój] Musieli ich tego nauczyć chłopcy z Dywizji 
Karpackiej, która przypłynęła tu przed nami. Karpacka już 
walczy. My czekamy na front Pełnimy służbę wartowniczą przy 
magazynach portowych, 25 marca - na pierwszym odcinku 
obronnym w górach nad rzeką Sangro fuzujemy Francuzów. 
Święta Wielkanocne spędzamy w odwodzie na wypoczynku. 
Potem następuje przerzut na trasę w kierunku Monte Cassino. 
Miejscowość Geleata. Trzy tygodnie ćwiczeń na „dotarcie się". 

Monte w oczach żołnierza XVII Batalionu 

28 kwietnia - batalion zaalarmowany i przerzucony pod 
Monte Cassino, Wzgórze Castellano jest już zdobyte przez 
Francuzów, Budujemy drogę dfa transportu korowego, dla 
czołgów. Nasi saperzy wykuwają ją w skałach metr po metrze, 
wykuwają też schrony dla dowódców, reszta żołnierzy osłania 
ich, pomaga w robocie. Trud to nie mniejszy odtrudu natarcia, 
trudu waIki; praca pod ogniem, wyczerpanie nerwowe, strasz¬ 
liwy fetor od rozkładających się trupów ludzi i mułów. Wszak 
przed nami przeszły tu już trzy ofensywy alianckie. 

Nie patrolujemy, żeby, bron Boże, Niemcy nie pochwycili 
jeńca, żeby nie dowiedzieli się, kto tutaj jest. 

Irlandczyk, który zakładał miny świetlne i potykacze - zluzo¬ 
waliśmy batalion irlandzki - instruuje nas teraz, jak się poru¬ 
szać, aby na nie nie wleźć, i nagle sam włazi. Mina wylatuje. 
Przeraźliwie jaskrawe światło, a Niemcy są 80 metrów od nas! 
Padamy, Na szczęście nic się nie dzieje. 

Mgły! Gdyby nie one, nie mielibyśmy ani wody, ani jedzenia, 
ani amunicji. Objuczone tym wszystkim co wieczór do nas 
docierają. A potem muszą zdążyć wrócić na dół pod osłoną 
nocy. Pewnego wieczoru Anglik, który je przyprowadził, nie 
może doliczyć się dwóch zwierzaków. Wielka to strata, ale 
trzeba schodzić baz nich, by nie stracić kilkudziesięciu pozosta¬ 
łych, Rano patrzymy, a tu dwójka maruderów pasiesięspokoj^ 
nie wśród rachitycznych krzaków i słynnych czerwonych ma¬ 
ków, Zauważają je i Niemcy, Zaczynają strzelać. Do dziś nie 
mogę pojąć jakim cudem udało się mądrym zwierzakom, przez 
cały dzień wystawionymi na cel, uskakiwać i lawirować, że 
przeżyły do zbawczego wieczora. 



11-12 maja. Ofensywa na Monte. O 11.00 nasza zamaskowa¬ 
na artyleria - 1600 dział na przestrzeni ok. 5 km -otwiera ogień, 
Moja kompania, która akurat podawała amunicję, zamarła na 
moment, kiedy straszliwy błysk, gwizd i huk wstrząsnął posa¬ 
dami ziemi. Bunkrom niemieckim nie stała się żadna krzywda, 
ale „nadział się" na ten ogień niemiecki batalion, ok. 800ludzi, 
który przypadkowo akurat w tym momencie szedł zluzować 
inny. Masakra. 

Pięć dni jesteśmy na pozycji wyjściowej, Ogień artylerii 
niemieckiej skierowany jest ńieustannie na Warszawską Bry¬ 
gadę Czołgów, rozmieszczoną w kotlince, jak w wielkiej misce, 
dlatego nasza piechota nie ma praktycznie strat. 

17 maja. Ruszamy do szturmu. Nasz XVII Batalion ma za 
zadanie zdobyć wzgórze San Angelo, Przed nami wzgórze 
Widmo, (nazwanetak z powodu nieco niesamowitego kształtuj 
które w nocy z 16 na 17 zdobył szturmem i oczyścił ze wszyst¬ 
kich niemieckich bunkrów XVI Batalion. Idziemy w kolumien¬ 
kach, gęsiego, po taśmach wytyczających ścieżki między mina¬ 
mi. Niemcy jeszcze nas nie widzą, więc do Widma dochodzimy 
prawie bez strat. Od Widma batalion rusza tyralierą. Odzywa 
się teraz nasza artyleria. Kiedy przeskakujemy przez szes na ata¬ 
ków, wołają do nas , t wiwat siedemnastaklł". Wspierająca nas 
artyleria przerzuca ogień na przeciwstok i w tym momencie 
zaczynają walić niemiecka artyleria i strzelcy. 

Strach czekać na bitwę, ale jak się już zacznie,., Żołnierza, 
którzy wydawali się słabi, stają się bohaterami, jak nasz osiem¬ 
nastoletni harcerz, Jurek Kwasi borskL straszny krótkowidz, 
który osobiście zdobył kilka bunkrów. Bo do szturmu idzie się 
jak w szoku. W jednym momencie jest się odważnym, pew¬ 
nym, a w chwilę potem może nastąpić załamanie. 

Z wielkimi stratami podchodzimy pod szczyt San Angelo, 
którego broni niemiecka zapora artyleryjska. Kilka metrów ode 
mnie za sąsiednią skałką przycupnął porucznik Kazimierz Sulik, 
mój kolega, nauczyciel. Coś do mnie krzyczy. Nie słyszę, bo 
w tym momencie między nasze dwie skały wali pocisk. Tracę 
na moment przytomność. Gdy ją odzyskuję, stwierdzam, że 
mam zranioną rękę —do dziś pozostał mi w niej „na pamiątkę" 
odłamek - strzemiączko od zegarka jest urwane, zegarek zaś 
leży sobie obok i grzecznie tyka. A Kazik, potwornie poharata¬ 
ny, nie żyje, A miał prawo zejść, był chory, odnowiła mu się 
malaria, ale kiedy mówili mu o tym przed szturmem, odparł: 
„N ie mam prawa, zwolnić mnie może tylko śmierć". Zwolniła. 

Widzę jak z bunkra wyskakuje Niemiec, strzela po nas i... sam 
pada. Jesteśmy na górzeł Widać piękną dolinę i szosę prowa¬ 
dzącą do Rzymu. Euforia; Dotarliśmy tu pierwsil 

Zdobycie San Angelo oznaczało zdobycie klucza pozycji. 
Niemcy wychodzą więc z przeciwuderzeniem, A my nte mamy 
już amunicji! I w tej straszliwej sytuacji sierżant naszego 
batalionu/ Czapiński, intonuje „Jeszcze Polska nie zginęła" 
Śpiewamy. Wszyscy, Niemców zatkało. Widocznie pomyśleli, 
że skoro śpiewamy jest nam dobrze. 

San Angelo przechodziło w ciągu dnia z rąk do rąk. Na noc 
pozostało już w rękach Polaków, 

18 maja. W szpitalu polowym słyszymy nagle komunikat 
„Montę Cassino zdobyte. Nad ruinami klasztoru łopoce zwy¬ 
cięska biało-czerowna flaga..." Na sali jest wielu moich żołnie¬ 
rzy. Płaczemy wszyscy. 

Byłem pod Monte Cassino 21 dni. 

Potem 

Szpital. Obóz ozdrowieńców. 

20 sierpnia powrót na odcinek. Jestem już porucznikiem. 
Otrzymałem po bitwie awans za czyny bojowe i Krzyż Walecz¬ 
nych. Jestem dowódcą kompanii. Mojej starej. Walczymy na 
Linii Gotów (system niemieckich umocnień we Włoszech). 
Zdobywamy Monte de La Horne, 

Marzec 1945 roku - bierzemy udział w akcji obronnej nad 
rzeką Senio, kilka kilometrów przed Bolonią’. Otrzymuję VIrtuti 
Militad za zlikwidowanie niemieckiego wypadu. 

Jesień 1946 roku - zdaję broń i z Neapolu dostaję się do 
Wielkiej Brytanii, Zgłaszam się na wyjazd do Polski. 

Luty 1948 rok - docieram do Gdyni! 

Po powrocie do kraju od 1949 roku Jan Szczerepa był 
nauczycielem i dyrektorem szkoły w Siedem i nie, w woje¬ 
wództwie koszalińskim. W 1954 roku przeniósł się wraz z ro¬ 
dziną i grupą kolegów nauczycieli do powiatu lwóweckiego, 
gdzie objął szkołę w Kleczy. Dziś zasłużony nauczyciel PRL, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim, jest już na emeryturze. 
Mimo podeszłego wieku pracuje społecznie i... pamięta 
wszystko I 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 



























































Po ukazaniu się pierwszych odcinków 
magazynu napływają do mnie Wasze opi¬ 
nie na jego temat, Na podstawie dotych¬ 
czas otrzymanych informacji mogę są¬ 
dzić, że taki sposób przedstawiania wia¬ 
domości motoryzacyjnych Wam odpo¬ 
wiada, lecz postulujecie przy tym aby bar¬ 
dzo znacznie poszerzyć zakres tematy¬ 
czny. 

Proponujecie więc stare samochody i mo¬ 
tocykle, nietypowe rozwiązania samo¬ 
chodów, najnowsze rozwiązania silni¬ 
ków, przekładni itp, Największy zaś pro¬ 
cent Waszych postulatów dotyczy zamie¬ 
szczania dużej liczby zdjęć, jak to popular¬ 
nie określacie „ładnych samochodów". 
Dzisiaj wychodzę tym żądaniom naprze¬ 


ciw ] zamieszczam trzy ilustracje moim 
zdaniem „ładnych t ciekawych" samo¬ 
chodów. 

Jest i coś w tym odcinku również dla tych, 
których interesują stare samochody. 

Zdjęcie nr 1; włoski samochód sporto¬ 
wy FERRARI GT6 308 i z silnikiem umiesz 
czonym centralnie. 

Zdjęcie nr 2: VOLVO LCP 2000-samo¬ 
chód 2000 roku z dużą ilością niekonwen¬ 
cjonalnych rozwiązań nadwozia, wnętrza 
i silnika - temu samochodowi poświęci¬ 
my jeden z najbliższych odcinków nasze 
go kącika. 

Zdjęcie nr 3‘ samochód historyczny 
PRAGA SUPER PICCOLO z roku 1934, 
wytwarzany przez spółkę akcyjną Praga 
w Czechosło wacjL Posiadał on silnik o po¬ 




jemności 1660 cm sześć, i rozwijał pręd¬ 
kość 100 km/godz. 


Do zobaczenia w następnym maga¬ 
zynie? 


ZENON DUTKIEWICZ 


Melony i kawony są roślinami lubiący¬ 
mi słonce i ciepło. Najlepiej rosną w tem¬ 
peraturze od 25 do 30'C i dużym nasłone¬ 
cznieniu. W lata słoneczne i ciepłe udają 
się u nas w gruncie w miejscach osłonię¬ 
tych od zimnych wiatrów. Wiata chłodne 
i wilgotne rosną dobrze tylko pod osłona¬ 
mi, w inspektach, szklarniach i tunelach 
z folii. 

Melony i kawony można wysadzić do 
gruntu dopiero pod koniec maja lub na 
początku czerwca. Znacznie wcześniej, bo 
już pod koniec kwietnia lub na początku 
maja trzeba wysiać nasiona. Rozsadę na¬ 
leży koniecznie przygotować w pojemni¬ 
kach, gdyż rośliny te bardzo źle znoszą 
przesadzanie. Nasiona {po 2-3 sztuki) wy¬ 
siewamy do doniczek plastikowych, gli¬ 
nianych lub do pojemników po przetwo¬ 
rach mlecznych wypełnionych żyzną, pró¬ 
chniczą ziemią doniczkową, Zasiewy 
ustawiamy w mieszkaniu na oknie i regu¬ 
larnie podlewamy. W czasie kiełkowania 
nasion temperatura powinna wynosić 
około 25°C, później można ją obniżyć do 
wartości temperatury pokojowej. W celu 
utrzymania odpowiedniej temperatury 
należy przykryć zasiewy szybkami lub to¬ 
rebkami z folii, Kiedy ukażą się liście, 
rośliny trzeba przerwać zostawiając po 
jednej w pojemniku. Aby uzyskać odpo¬ 
wiednio wyrośniętą rozsadę mającą oko¬ 
ło 4 liści, trzeba 4 do 5 tygodni. Przed 
wysadzeniem rozsady do gruntu trzeba ją 
zahartować przez stopniowe obniżanie 
temperatury i wietrzenie. W maju można 
rozsadę wystawić na parapet otwartego 
okna lub na balkon gdy pogoda jest ciepła 
i słoneczna. 
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Melony i ka¬ 
wony najle¬ 
piej udają się 
pod osłonami 
z folii 
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Przed wysadzeniem roślin do gruntu 
lub pod folię warto przygotować kopczyki 
z ziemi lub wały. Ziemia zgarnięta na 
kopczyki lub wafy szybciej się nagrzewa 
i dzięki temu łatwo się osiąga wymaganą 
temperaturę podłoża. Jeśli ktoś dysponu¬ 
je obornikiem, to można go wykorzystać 
do biologicznego ogrzewania podłoża. 
Obornik rozkłada się na ziemi w warstwie 
grubej do 20 cm, a ten przykrywamy zie¬ 
mią w warstwie od 10 do 20 cm. Obornik 
fermentuje i wydziela ciepło tak potrzeb¬ 
ne do dobrego wzrostu melonów I kawo¬ 
nów, Jeśli uformowaliśmy kopczyki lub 
wały z ziemi, to można je okryć czarną 
folią (do nabycia w sklepach ogrodni¬ 
czych) w celu dalszego podwyższenia 
temperatury. 

Melony i -kawony najlepiej rosną na 
podłożu zasilonym nawozami naturalny¬ 
mi — obornikiem lub nawozem ptasim. 
Dodatkowo trzeba dać nawozy mineralne 
na kilka tygodni przed wysadzeniem 
roślin. 

Można użyć do tego celu mieszanek 
nawozowych Mikro, Frufctus, Plon lub 
Azofoska rozsiewając od 80 do 150 g na¬ 
wozu na 1 m ł powierzchni. 

Melony i kawony sadzimy w rozstawie 
60-80x120cm. Wysadzone rośliny podle¬ 
wamy konewką fnie z węża) wodą, która 
uprzednio podgrzała się na słońcu. Co 
tydzień lub dwa trzeba rośliny zasilić na¬ 
wozem płynnym Florowit w rozcieńcze¬ 
niu 1 : 200 * 

Melony uprawia się na polach w Azji 
i w południowej Europie, w klimacie gorą¬ 



cym, rozrastają się w sposób swobodny 
i naturalny. Uprawiane u nas wymagają 
cięcia, aby zgromadzone w liściach asy- 
milaty.były jak najlepiej spożytkowane do 
wytworzenia owoców, Kiedy rośliny mają 
5-6 liści, przycinamy wierzchołki pędów 
głównych nad czwartym liściem. Kiedy 
pojawią się pędy boczne, przycinamy je 
nad szóstym liściem. Cięcie powoduje 
rozkrzewienie się roślin, przyspleszatwo- 
rzenie się kwiatów żeńskich i zawiązywa¬ 
nie owoców. 

Kawony owocują na końcach pędów 
i nie wymagają cięcia dla przyspieszenia 
owocowania. 

Owoce melonów I kawonów lepiej wy¬ 
rastają i dojrzewają gdy na jednej roślinie 
pozostawiamy nie więcej niż 4 owoce. Po 
zawiązaniu się wymaganej liczby owo¬ 
ców pozostałe zawiązki należy usunąć* 
W tym czasie usuwamy również wierz¬ 
chołki rosnących pędów w celu zahamo¬ 
wania dalszego rozrastania się rośliny 
i skierowania asymilatów do owoców. 
Owoce nadają się do spożycia po 6-8 
tygodniach od pojawienia się zawiązków, 
W miarę dorastania owoców trzeba pod¬ 


kładać pod nte deseczki lub kawałki szkła, 
aby nie stykały się z wilgotną ziemią. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Wszystkich czytelników interesujących 
się uprawą roślin cytrusowych informuję, 
że w księgarniach można obecnie nabyć 
małą książeczkę napisaną przez S.A. Pie¬ 
niążka pt, „Na oknie kwitną cytryny"* Kol. 
Krzysztóf Marszałek 

odstąpi nasiona 
rodzynka brazylijskiego lub kawy. Kol. 
Krzysztof Czupryn 

odstąpi nasiona grejpfruta, kiwi, cytryny, 
cuklni, papryki za nasiona kawy, herbaty, 
granatowca, orzeszków ziemnych i ro¬ 
dzynka brazylijskiego. Kol, Lidia Manow- 
ska 

rozpaczliwie poszukuje sadzonki 
ananasa* 

Wszystkim oferującym nasiona do wy¬ 
miany radzę pamiętać, że będą musieli 
podjąć trud odpisania na dziesiątki lub 
może setki listów, 

(om) 



Radzimy hodowcom: 



DE.A SCAMMIĄCYCM 
MATEK 2 OJCÓW 

W wielu listach czytelników kącika „Bliżej Przyrody" powtarza się pytanie: czym 
karmić młode kanarki, papużki, tnewki, zeberki itp. Oczywiście sami nie będziemy 
karmić małych ptaszków, ale aby ich rodzice mogli prawidłowo wyżywić swoje 
pociechy, musimy dostarczyć im odpowiedniego pokarmu. Najprostszym sposobem 
jest sporządzenie mieszanki jajecznej z ugotowanego na twardo jaja kurzego i bułki 
tartej. Lepiej jest jednak wzbogacić tę mieszankę w witaminy i mikroelementy przez 
dodanie odrobiny polfamixu-Z, tub rozkruszonej multivitaminy czy Vitaralu (ciepłą 
wodą zmywany barwną warstwę zewnętrzą). Oto przepis na mieszankę, którą 
z powodzeniem stosowałem przy wychowie młodych wielu gatunków ptaków: 

1. jajo kurze ugotowane na twardo, 

2. marchew surowa - utarta - 1 łyżka stołowa, 

3. bułka tarta — dodajemy 1-2 łyżki stołowe w celu uzyskania sypkiej konsystencji 
mieszanki, 

4 daphnia suszona — drobno pokruszona — 172 łyżeczki od herbaty. Znana 
akwarystom jako pokarm dla ryb* 

5. odrobina suszonych kiełków lub suszu z krwawnika, mniszka itd. 

6. Polfamix-Z lub mul ti witamina (ewentualnie Vitaral), 

7. tran, 1-2 krople. 

Oczywiście w mieszance nie muszą być zawarte wszystkie składniki (z wyjątkiem 
jajka), a najlepiej będzie jeżeli oprócz jajka i bułki co kilka dni będziemy dodawać inny 
składnik. 

W pierwszych dniach życia piskląt podajemy samo żółtko (posiekane). Później 
zwiększamy ilość bułki tartej i innych składników. 

innym sposobem karmienia piskląt jest upieczenie tzw. ciasta jajecznego lub 
biszkoptu. Różne są zdania na temat tych pokarmów. Są one wygodne w użyciu, ale 
mają pewne wady, dlatego lepiej będzie, gdy stosować je będą tylko doświadczeni 
hodowcy. Przepisy można znaleźć w książkach poświęconych hodowli ptaków egzo¬ 
tycznych. 

Wiele ptaków wymaga do wychowywania piskląt pokarmu w postaci owadów, 
które są świetnym dodatkiem pokarmowym dla wszystkich ptaków. Możemy założyć 
hodowlę świerszczy, mączników lubbezskrzydłej formy muszki owocowej {Drosophi- 
/a), iub też łapać wieczorem w siatkę rojące się owady, np. jętki, komary, czy różne 
gatunki z rodziny ochotkowatych (małe ,,niby komary" występujące masowo nad 
wodami). Złowione owady można suszyć lub podawać ptakom w stanie świeżym. 

Aby owady nie rozleciały się nam po mieszkaniu, umieszczamy je w słoiku 
z nakrętką, w które] jest jeden iub kitka otworów o średnicy kilka milimetrów. 
Wychodzące owady będą od razu chwytane przez ptaki, które szybko nauczą się 
czatować na nie przy takim „karmidle". 

Żywe owady w celu zabicia - jeśli jest taka konieczność-zanurzamy razem z siatką 
w gorącej wodzie. Stałym dodatkiem przy żywieniu młodych powinny byćrozkruszo- 
ne skorupki z jaj (o których pisaliśmy wielokrotnie), zielenina, drobne zia rno i świeża 

w0da - ANDRZEJ KRUSZEWICZ 



ZSRR (PAI). Naukowcy radzieccy proponują określanie jakości i dojrzałości arbu¬ 
za,.. według jego oporności elektrycznej, którą mierzy się podłączając.dwie elektrody 
po obu stronach owocu. Dzięki nowej metodzie arbuzy zbiera się we właściwym 
czasie, co zapobiega marnotrawstwu, (jo) 
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ZSRR (PAP)- Stosownie do Konwencji o Ochronie Środowiska Morskiego Bałtyku, 
w przybrzeżnych miastach i osiedlach ZSRR rekonstruuje Się istniejące i buduje nowe 
systemy oczyszczania ścieków komunalnych i przemysłowych. Z największym rozma¬ 
chem realizuje się kompleksowy projekt oczyszczania ścieków w Leningradzie. 

Centralną stację napowietrzania wody zlokalizowaną na wyspie prz> ujściu New\ do 
Zatoki Fińskiej, oddano do użytku w 1983 r, lej wydajność wynosi I..S min m sześć, 
ścieków na dobę. Na północnym brzegu Zatoki Fińskiej trwa budowa drugiej oczysz¬ 
czalni, która przerabiać będzie 2 min ni sześć, ścieków* Trwają przygotowania do 
budowy kompleksu południowo-zachodniego na 5 min m sześć* Konstrukcja oczysz¬ 
czalni ścieków w Leningradzie należy do najnowocześniejszych w Europie, (jo) 






























Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 


Dla upamiętnienia bitwy o Monte Cassino 
w jej 40 rocznicę Ministerstwo baczności 
w dniu 18 maja br. wprowadzi do obiegu 
jeden okolicznościowy znaczek pocztowy 
o wartości nominalnej 15 zł r zaprojektowany 

przez artystę grafika Stefana Małeckiego, 

* 

Znaczek, który przedstawiamy na reprodu¬ 
kcji, ukazuje pamiątkowy Krzyż Monte Cassi¬ 
no ustanowiony w dniu 26 fipca 1944 roku 
r przyznawany uczestnikom tej bitwy, W tle 
wspomnianego Krzyża widnieje bryła znisz¬ 
czonego klasztoru benedyktynów podczas 
jednego z nalotów dokonanych przez wojska 
alianckie w lutym 1944 roku. 

Wspomniany znaczek wydrukowany został 
techniką rotograwiurową na papierze kredo¬ 
wym o formacie 31,25 mm x 43 mm w nakła¬ 
dzie 5 milionów sztuk, 

W dniu wprowadzenia znaczka do obiegu 
pocztowego w sprzedaży będzie również 
ozdobna koperta, która opatrzona zostanie 
okoliczności owym stemplem stosowanym 
w Upt. Warszawa 1. 

Krzyż Monte Cassino umieszczony został 
również na okolicznościowych kasownikach 
pocztowych stosowanych w naszym kraju 
z okazji 25 i 35 rocznicy tej bitwy. Zaś dzięki 
staraniom Polonii argentyńskiej kasownik 
pocztowy z motywem Krzyża Monte Cassino 
stosowany był w Buenos Aires 16 maja 
1969 r. 

PIOTR WIECZOREK 


Akwedukt 

sprzed 

XVIII wieków 

Mieszkańcy naszych miast narzekają na 
częste awarie korodujących rur wodociągo¬ 
wych, Mieszkańcy Starej Zagory w Bułgarii 
nie znają tych kłopotów. Ich rurociąg nie 
psuje się nigdy, mimo iż liczy sobie dokładnie 
osiemnaście stuleci. Glrnane rury, założone 
jeszcze przez starożytnych Rzymian, spisują 
się świetnie do dziś. Może warto więc przejąć 
od nich technologię budowy akweduktów? 
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Redaguje 

WŁODZIMIERZ 

LEWIŃSKI 



Cześć! 

Oto fragment listu Bożenki Ligockiej; 

Rzepie, jak byłam mała, domownicy zatru¬ 
wali mi życia powiedzonkiem: „bierz przy¬ 
kład ze starszych", teraz jakoś jakby mniej. 
Pewnie zorientowali się, że gdybym wzięła to 
na serio , byłoby wręcz fatalnie! Mam dwa¬ 
naście fat i gdybym zaczęła w domu przema¬ 
wiać językiem zasłyszanym u starszych... 
o zgrozol Albo paiić papierosy, ćpać jakieś 
świństwa itd, itpf A w autobusie - większość 
starszych chyba w cale się nie myje — nie ma 
czym oddychać , i jak tu brać przykład ?.♦* 

Racja, Uważam, że powinno się teraz mó¬ 
wić starszym: „bierz przykład z młodszych!" 
I wszystko byłoby w porządku, 

* 


„Paczkę" z Kłodzka pisze; 

Co z telepatycznym nadawaniem snów?/ 
Dawniej mieliśmy kolorowe , pefnometrażo- 
we t przygodowe sny, a teraz śpimy jak 
w studni z pokrywką , Nic się nam nie śniI 
A może , Rzepie, w tych telepatycznych snach 
był jakiś „wsad" importowany, którego teraz 
z powodu kryzysu nie macie?... 

Nic podobnego, droga „Paczko"! Sny na¬ 
dajemy, jak dawniej, i toz takimi rekwizytami 
jak pomarańcze, banany, figi, czekoladki, A że 
do Was niQ docierają nasze emisje... Może nie 
chodzicie na spacery, może za dużo telewizji, 
a może śpicie za twardo?,,. 

Do zobaczenia ! 

Wasz Rzep 



— Czy wy macie sumienie wypędzać dzie¬ 
cko do szkoły w taką pogodę).^ 



i 

- Robi pani fałszywy alatm, To teraz nagminnel... 
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jak Marianna. Widziała raz dorosłą dziewczynę podobną do Marian¬ 
ny. Brzydsza była jednak, chociaż umalowana. Ciekawe, czemu 
Marianna się nie maluje. Pani Modrzyńska też nie. Szkoda, bo 
dopiero byłyby ładne! Jakby ona, Jadźka, była siostrą Marianny, 
pytałaby ją o wszystko i spała razom z nią r Jak teraz z Małą, 
Wieczorem w łóżku można sobie naopowiadać różności. Ona ciągle 
coś Malej zaczyna mówić, bajki, książki, filmy ze szkoły i wymyślanki, 
ale Mała o nic nie pyta i zaraz śpi. Wielka szkoda. Nieraz sobie 
wyobraża, że jest Marianną, W zmyśleniu, w głowie i w bajce może 
być, czemu nie. Raz sobie myśli, że jest dla Małej Marianną, a raz — 
dłużej i lepiej - że rodzoną siostrą Marianny i razem z nią mieszka. 

Szkoda, że Marianna jej nie uczy. Czasem tylko przyjdzie na 
zastępstwo, Jadźka przygląda się jej dokładnie, tak jak przedtem 
swojej Pani, Bożenie Modrzyńskfej. Pani dawno nie ma, ale Jadźka 
pamięta wszystko. Nawet jak zamknie oczy, widzi Pani ręce, różo¬ 
we paznokcie; żałuje, że Pani nie lubi czerwonego koloru; włosy, 
twarz, nawet guziki przy bluzce. Pantofle i plisowaną pięknie Spódni¬ 
cę. I bransoletkę na ręce. Pani nosiła śliczne, bardzo bogate rzeczy. 
Złoty łańcuszek i bursztyny, zloty pierścionek, zegarek i srebrną 
bransoletkę, taki ozdobny łańcuch. WkfuJuto go razem z zegarkiem, 
na tę samą rękę, Jadźka nfe *y w życiu nlo v;!dziata, żeby kto tak nosił 
bransoletki. Zresztą tak v/dę, to nikt oprócz Pani bransoletki nie 
ma, 

Jnne dziewczyny wolą u.Milszą Marfoimą f naśladują ją. Nie chcą 
się do tego przyznać, ale Jadźka nie joct Ślepa i wie swoje, Chłopa¬ 
kom też Marianna się nkn‘ )>,No to co, żo czasem się śmioją. Od tego 


i są. Nikomu nie przepuszczą. Jeszcze z Marianny śmieją się najmniej. 
Ulgowo ją traktują, powiedział Wojewoda. Najbardziej śmieją się 
z męża pani Wolińskiej, potem z przewodniczącego Słuchajcieko- 
cłianj i z pani Wilgoń, bo stara i śpi na lekcjach, a nawet z samej pani 
kierowniczki, kiedy idzie przez pole po błocie i gubi kalosze, Albo jak 
szalik się za nią wlecze i przytrzaskuje go sobie w drzwiach. 1 jak kogo 
wola wysokim głosem. Nie śmieją się wcale z pani Ptakówny. Bo i nie 
ma czym sobie głowy zawracać. Nieładna i już. 

O Mariannie wszyscy mówią na razie 1 mówią. Marianna to, 
Marianna tamto. Przy rodzicach mówią na nią pani Górska, bo 
niektórzy rodzice poważają Mariannę. A już ci z komitetu rodziciel¬ 
skiego najbardziej. Inni tak sobie, zależy którzy. Co im tam, jak mają 
dzieci w innych klasach albo kiedy Marianna postawi dwójkę. Są 
wtedy źli, choć pani kierowniczka opowiada o Mariannie same dobre 
rzeczy. Chwali ją i cieszy się z nabytku, z jakiejś tam dobrej sity 
Marianny. Jadźka wie o tym, bo pani Tańska mówiła matce. 

Marianna jeszcze jest Nowa. Do końca roku tak będzie, bo zostanie 
u nich, powiedziała, ale od następnego przejdzie do Starych nauczy¬ 
cielek I nie będzie się liczyć za Nową. 

Mariannie najlepiej się przyglądać na przerwach. Czasem nie idzie 
do pokoju nauczycielskiego, tylko na boisko. Lubi powietrze jak o pa, 
Jadźka. Bawi się z maluchami albo gra z chłopakami w siatkówkę. 
Piłki ścina lepiej od Wacka Dryblasa. Dlatego ją chłopaki tolerują. Raz 
Jurek Jąkała widział Jak Marianna pisała w kancelarii na maszynie! 
Jak BSBoga kkkkochaml - zaklął się, ai uwierzyli. Mądra ta Ma¬ 
rianna. 


Ona, Jadźka, będzie jeszcze mądrzejsza. Ata nauczycielkę nie 
zostanie za nic, za żadne skarby świata. Głupim bachorom w puste 
głowy łopatą kłaść co dzień od nowa za jakSe grzechy? Zostanie lepiej 
doktorką i bądzta leczyć ludzi w s^pitafu, W ośrodku ido. ośrodek jest 
za bł&ko i każdy ją zna, W srpłtahi. Takim i białym, 

błyszczącym fik pa hę. Najpierw wytoczy r.wlą; jak kto 
pijany albo co, ras przyfeufo i wyrzuci na zfertą głowę. 

W szpitalu wszystko czysta i peatagsft. Feinctł dcc&cia 

pełno kwiatów, na śtedi p&spSsoi ketoro^a akrami w iłcśy^h 
ramkach, położy c&rafńfflii na I fbss^Łi w o&racłi kśeu 

powiesić, i zasłony. Chorzy w nittUBSCf spać, Wszyccy będą jej 
słuchać i w ogóle... Na filo będjio szpitalu. 

Napisze sobie na drzwiach kiedy i tylko wtedy 

będzie można wejść. Chyba, źo kaetunś sśą £psssj afeo 
Małą, Panią, matkę i Marłaiwc? s i w aki! bezI nb 
z choroby, mogą przecież prz^Sćtufis£®fcta, w &Z&A. bardzo - 

powie. - Bardzo mi przyjerrmęo. 

Może jak dorośnie, Marianno sapesrai gój z tri^ jj.k z koleiną 
i będzie wpadała co dzień choć na dwsaftł... prawda. Pani kasdta 
mówić pozna. Musi uważać. 1 weoz seą mó^l, nb wszo, I pochodźcie 
sobie, nie pachódźde. Pamięta. 

—na herbatę, na ciastka i tak sobie. Radia posłuchać albo co... 

Marianna nie ma radia. 


Cdn. 
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MALARZ WYSYŁA swego urania do Kowalskich; 

— Wacek, skocz i pomaluj tam okna! 

Po dwóch godzinach Wacek wraca; 

— Szefie, czy mam pomalować także ramy? 

* 

— JÓZEK, umiesz mówić po niemiecku? 

— YesI 

— Przecież to po angielskuI 

— Popatrz, nawet nie wiedziałem, że znam również 
angielski... 


— OSTATNIO zupełnie nie mogę zasnąć.., 

— Nerwy? 

— Nie, telewizor w reperacji. 
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N ajmniej boli w plecy. Wiec trzeba tak się ustawić, żeby matka 
biła po karku. Może nawet tłuc pd głowie, da się wytrzymać. 
Darcie za włosy też nie tafcie znów straszne, byle uważać na 
twarz. Długo piecze, puchnie potem i zostają ślady. Raz cale piąć 
palców matki się odbiło- Ciemniejsze były od skóry, sza rosine i głupi 
by poznał od czego. Musiała owinąć głowę chustką, zakryć policzki, 
Że niby zęby ją bolą i poszła tak do szkoły. Mała była jeszcze wtedy 
i niecwana. Teraz figę by ją w klasie widzieli. Urwałaby się do lasu na 






cały dzień albo i na dwa i po z martwieniu. Nocować można w komór¬ 
ce, z głodu też od razu i na żądanie nikt jeszcze nie umarł. Trudno, do 
śmierci człowiek się uczy, co było, to było, nie warto pamiętać. Tak 
naprawdę, to najgorzej boi i w ty lek. Wredne miejsce. Matka mówi, że 
specjalnie do bicia, od Pana Boga dane, ale Jadźka me musi zgadzać 
się z Panem Bogiem. Pewnie, żadnych siniaków nikt by tam nie 
zobaczył, ale co z tego. 

Małej bić nie daje. Nie dość, że głupia, to jeszcze bić7 Zresztą nic nie 
wiadomo. Matka mówi, źe ona Jadźka też była głupia do siedmiu lat, 
póki jej nie przeszło. Może Małej tak minie jak jej? Trzeba poczekać. 
Nie pamięta, żeby była kiedyś głupia jak Mała, ale matka za często 
mówi, żeby była nieprawda. Teraz śladu z tamtego nie ma. Nieraz 
w szkole tak wszystko rozumie i wie, że aż w środku coś skacze 

i wyrywa się, lekko jest j jasno, aż błyszcząco, żeby nie dziewczyny 

mądrale, ile razy odpowiadałaby na piątki z plusem, i rzymskie! 
Tylko, że śmieją się z niej, bo pytluje i łyka wyrazy, a jak się na nie 
zdenerwuje, to się jąka, W nosie ma dziewczyny i stopnie, nie zgłasza 
się więcej do odpowiedzi i już. Pani woli tamte podlizuchy, a ona nie 
potrzebuje łaski. 

Kiedy idzie do domu, droga jest długa i pusta, opowiada sobie 
wszystko jeszcze lepiej niż Elka Jaroszówna a nawet Teresa Skoczy¬ 
las! Teresa i połowy tego nie powiedziała, co ona wie! A już to. czego 
pani uczy dodatkowo i nadprogram, bo jeszcze do tego nie doszli, 
zapamięta do grobowej deski. Że lico to policzki, twarz, jagody też 
policzki, jak się czego nie usłyszy, to mówi się „słucham", a nia 
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„proszę", pies się wabi, nie nazywa, bazyliszek to legenda, a mazurek 
Dąbrowskiego, nie Dąbrowski i hymn, a nie piosenka, jak powiedzia¬ 
ła Staśka. I Staśka fałszowała „Prząśniczkę" i przekręcała słowa. 
„Poszedł do Królewca młodzieniec z widną..." - tak trzeba śpiewać, 

Lepiej się obejrzeć, czy nikt nie Idzie za nią... Raz jechał jakiś chłop, 
trochę był stary, a trochę młody, nie Śmiał się, więc nie mogła mu 
pokazać języka, ale spojrzała tak, że o mało co nie wjechał do rowu. 
Co tam. Musi uważać, kiedy sobie przepowiada lekcje. Najlepiej na 
pastwisku, z Małą i krową. Nikt obcy nie słyszy. Albo w nocy, kiedy 
nie może usnąć. 

Ciekawe, czy Marianna śpi, gdy świeci księżyc. Jadźka nie może. 
Okno wychodzi na południe, jak u Marianny, tak samo też nie ma 
zasłonek. Chłopaki powiedzieli raz coś szeptem, i śmieli się, kiedy 
Marianna Szła. Marianna jest niemądra, ona, Jadźka, wszystkich tam 
nad studnią by oblała wodą, matka też. Nawet powiedziała czym 
jeszcze, Marianna jest nauczycielką i dobrze wychowana, ale prze¬ 
cież chłopaki by się nigdy nie przyznali, jakby nalała im na głowy 
wrzątku. Głupi są jak buty. Myślą, Że taka Marianna zakocha się 
w którym. Akurat. 

Marianna jest zupełnie inna niż panny ze wsi, a nawet z Międzywo¬ 
dzia. Jeździ tern przecież nieraz, to wie, Tylko niektóre są trochę takie 


Dokończenie na str, 7 
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